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-  Czytaj po cichu, ja wolę odpocząć trochę.
-  Panna lózia lo laka sharowana jak i ja.
Władek przysiadł na stołeczku, otworzył ksią­

żkę i zatonął w czytanm.
Józia wsparła głowę na rece i różnemi my­

ślami usiłuje odgonić senność, która sie skrada 
podstępnie, czyha na przemęczony pracą orga­
nizm.

0  szóstej rano wsiała, jak codzień. Mieszka 
daleko stad, a przed w pół do ósmej musi być 
już na swojem stanowisku. I odtąd ciągle na 
nogach, rfrad nawel jadła stojąc. Dopiero teraz 
chwila odpoczynku. W euk.erni puslo... cicho... 
lak rozkosznie cicho Mar»wa“ pobiednia go­
dzina.

Najemnica państwa Mustałków może ode­
tchnąć, usiąść na chwile, dać folgę obolałym od 
bezustanne! kretaniny nogom, zebrać myśli.

Choć po co te m yśli? One łąkie niewesołe, 
meczące. Lepiej byłoby zadrzemać, ale nie wolno. 
Trzeba być ciągle w pogolowiu. A nuż wejdzie 
ktoś...

A zatem myśleniem spędzać sen z ciężących 
powiek.

-  Wczoraj stłukłam dwie szl$lanki. W ka­
sie brakowało o^mdziesiąt halerzy. Omyliłam się 
widocznie... wydałam komuś za dużo... co za 
szczepcie, że n-e wiecej... dzisiaj znowu l2n Ka­
rol... Ciastka liczone... Wytrącą pewnie, a iu bu­
ciki drą s e -  z pończoch slrzepy lecą... jak ku­
pić... za co?..

Władek oderwał nagle wzrok od książki. Coś 
mu sie przypomniało.

-  A wic panna Józia, że stara to nas po­
prostu świństwami karmił... Kasza i kasza 1... 
A sami pieczenie żreją i leguminkil... 1 ciastek 
nie pozwalają brać, chociaż w innych cukier­
niach..

józia nie odpowiada. Wszystko jei lo jedno, 
co zie. I tak coraz ma mniejszy apetyl ku wiel­
kiemu zadowoleniu pani Musiałkowej.

-  Pannę Józię może głowa boli? -  pyta 
Władek.

-  Boli.
-  Mme także bolała... ale jakem zaczął czy­

tać... Sticzności hislorya... Ten rycerz Zbisław, 
:o wyswobodził uwiezioną kasztelankę. A ona 
była bardzo piękna i on sie zakochał... Pewnie 
była taka jak pani...

Chłopiec przewrócił kartkę książki i umilkł.
Po wargach )Ozi, którt dawniej płonęły barwą 

purpurowe«o kwiatu, a aziś są jak bladoróżowy 
koral, przemknął bolesny uśmiech. Po n!ą nie 
przyjedzie żaden rycerz, żeby ją oswobodzić. 
Co najwyżej jakiś c. k. „leulenanł" zaproponuje 
jej, żeby z mm zjadła kolacye. A pani Musiał- 
kowa przypomni że dla wojskowych panna Jó­
zia musi być bardzo grzeczną...

Mimowoli młoda kobieta spojrzała na swoją 
prawą reke, ria której nie było już obrączki. 
Zajęła swój pierścionek ślubny, schowała. Panna 
Józia J... Nazywaią ją panną Józia, jak gdyby 
nigdy nie była mężatką i... Bo też nie przyznała 
sie... Nikt tutaj nie wie o tem i lo całe szczę­
ście...

Józefa Źarnicka i koniecl... 6z to kogo obcho­
dzi, że istnieje jakiś Konrad Żarmcki... tak sza- 
len!e kochany, a tak strasznie brutalny i bez­
względny... Cóż to kogo obchodzić może, że był 
jakiś ślub... i było ma zenie o szczęściu, wde­
ptane w btolo nogami złej, a mocnej kobiely...

Po cóż ludzie maią pytać sie, dziwić sie, może 
litość wyrażać, a może szydzić...

Niel Tutaj we Lwowie nikt o tem nie wie, 
że panna Józia, usługująca w cukierni, jest żoną 
Konrada Zarnickiego, synową bogatej, dumnej 
pani...

1 nie myśleć już o lem l To za bardzo boi* 1 
Raczej zastanowić sie. jak tu podzielić tak marną 
pensyjke, żeby siarczyło i na buciki... i na ku­
pienie nowych pończoch... i na zapłacenie mie­
szkania... i na pranie... i na węgle, bo wkrótce 
już przyjoą jesienne chłody i trzeba bedzie za­
cząć palić w piecu...

Pogrążona w zadumie nie zauważyła, że 
drzwi otwarły się.

-  Budzę panią 1 panno Józiu... O czem  p a­
n ien ka lak  m a rz y ?

D rgnęła i p od n iosła  g łow ę w y straszo n a . Ale 
zaraz  u śm iech n ęła  s ie  m ile, przy jaźnie, praw ie 
w eso ło .

L ubiła lego staru szk a-em ery ta , k tóry  przycho­
dził tutaj cod zien n ie o jed n ej i le j sa m e j godzi­
nie na g azetk e i herbatę ze śm ie ia n k ą  i z su ­
ch arkam i.

K ażda n a jm n ie jsz a  cu k ieren ka p osiad a kilku 
takich  s la ły ch , k onserw atyw nych  by w alców , któ­
rzy nie m ogą p rzyzw yczaić s ie  do now ych, w iel- 
k icn , b ły szczący ch  lok ali k aw iarn ian y ch , do roju  
służby, pow odzi św iateł, a przcd ew szyslk iem  do 
h a łasu , dymu i tłum u.

-  D zień dobry panu raćcy .
-  Dzień dobry pani... Jak że  zd rów eczk o... 

O l b lada p anienka, to n ie dobrze...
-  W ładziuI H erbatkę ze śm ietan k ą  d^a pana 

radcy. S k o cz  a o  k u ch n i! -  m ów i Józia, ca su w a - 
ją c  szu tlad ę pełną su ch ark ów .

-  Już sk a cz e , na jed n ej n o d ze!
W ład ek  zam k n ął k siążk ę, sch o w a ł ją  pod 

lade i pobiegł do kuchni.
R ad ca  z dobrodusznym  u śm iech em  na sw ej 

czerstw e j je sz c z e , siw ym  zarostem  ok o ion e j tw a­
rzy, przypatru je s ie  Józi.

-  No i nie pow ie mi pani, o czem  się  tak 
m arzyło, kiedy ja  w ch o d ziłem ?

-  Nie m arzyłam  w cale .
-  E j !  M nie s ia  em u p ow ied zieć m ożna. Nie 

zdradzę... O n arzeczo n y m ?
Usta m łodej k ob iely  z a c isn ę ły  s ie . P ow iek i 

n izko opadły na oczy , rz u ca ją c  cień  rzes na 
blade policzk i.

-  Nie tnam  n arzeczon eg o .
-  No lo w k ró lce  bedzie pani m iała.
-  I nie b ęo e m iała.
-  Dla B o g a l P an n o  Józiu !... Cóż za pesy ­

m izm !
-  T o  nie pesym izm , proszę pana, lo pew ­

n o ść.
S taru szek  uw ażnie] sp o jrza ł na Józie. Nie­

złym  był zn aw cą  ludzi. W yczuł, że w  tej odpo­
w iedzi k ry je  s ie  c o ś  w ię ce j, niż zw ykłe d rocze­
nie m łod ej, ład nej dziew czyny, k tóra g ro zi: „ja 
n«gdy za m ąż nie p ó jd ę".

-  Jest h erbatk a  dla pana radcy -  m elduje 
W ład ek  -  i śm ietan k a  z k ożu szkiem . Ja sam  
przypilnow ał, co b y  nie oszw abili.

-  D zięku ję ci, synu. P an n o  lóziu, dotrzym a 
mi pani d zisia j to w a rz y stw a ?  P rzy jem n ie  przy 
h erb atce  p og ad ać lrochę.

I Józi m iłe s ą  le p egaw ęd ki z dobrym , ży­
czliw ym  cz ło w iek iem , a ie  w aha s ie  Irę che.

-  W ładziu, zastąp isz  m n ie ?
-  T a  rozum ie się , że zastąp ię  1
-  I za w o ła sz  ja k  bedzie p o trzeb a?
-  T a  pew nie, że z a w o ła m ! O je j l  W ielk ie 

rzeczy  z a w o ła ć l N iech s ie  panna Józia  n ic  nie 
b o il...

R ad ca  u siad ł przy ;,sw o im " sto liczku  pod 
oknem  i p o p ija ją c  h erbatę, rozm aw iał jed n o cz e­
śn ie  z Józią.

-  Ś licz n a  je s ie ń j D obrze, że ch o ciaż  z ie­
m niak i n ie zg n iją .

-  A ta k i P ięk n y  czas .
-  Jutro n iedziela... P ew n ie pani w ybiera sie  

gdzie na sp acer... a m oże do kina, a lb o  do tea tru ?
-  S k ą d ż e ,. Jutro tak  sam o  jat< i dz<s:aj bede 

od rana aż do w ieczo ra  za ladą.
-  Ja k fo ?  M usi pani przecież m ieć ja k ie ś  

„w ych od n ie". Nit w ym ów iła so b ie  pan* te g o ?
Józia  u śm iech a  s ie  blado. Gdzie ona lam  

w ledy m y śla ła  o tern, żeby so b ie  c o ś  w ym aw iać.
-  Pan Musiałek wsDOminał, że co trzebią 

niedziele... Ale lak się jakoś zrobiło, że wcale 
z tego nie korzystam.

-  I lak  bez żadnego odpoczynku... Ależ lo 
o k ro p n e l.. Dla tak ie j m łodej dziew czynyl...

-  I lak  nie m iałabym  gdzie iść... ani z kim.
-  P an i n iem a tutaj krew nych... z n a jo m y c h ?
-  Nikogo.
-  P an i z K rakow a, p ra w d a ?

P  T ak .
C hciał z a p y la ć : „i cóż c ie  tu przygnało, b ie­

dne d z ie ck o ", lecz  Józia  tak  uporczyw ie palrzyla 
w  okno, ze z an iech a ł d alszy ch  pytań.

Em eryl m acza ł su ch ark i w  h erb acie  i jad ł 
pow oli, sm a k u ją c . Nie sp u szcza ł przytem  oczu 
ze sm u ln e j. p rze jrzy ście  b ladej tw arzy sw ej m ło­
dej tow arzy szki. M yślał, że d ziew czyna ta m a 
w  so b ie  c o ś  z cudnego, w io sen n eg o  kw iatu, 
zw arzonego  chłodem  i c o ś  z przyduszonego 
p łom ien ia .

Kiedy jednak słońce dogrzeje, a płomień wy­
swobodzi się...

-  Musiała mieć jakieś bardzo ciężkie przej­
ścia w życiu -  rozumował. -  Stąd to znie­
chęcenie, analya, smutek. Ale to minie W niej 
pizecież jest pęd do *ycia i temperament i O ! na­
wel dużo temperamentu 1 Tylko, co ona za je­
dna7 Skąd się lulaj w zięła? Że nad kołyską 
nie śpiewali je j o posadzie u państwa Musialków, 
to widoczne.

Dopił reszte herbaty, odsunął szklankę i od­
chrząknął. Józia milczała dziwnie zgaszona.

-  Wie pani -  podjął rozmowę radca -  że 
ci Musiałkowie, to haniebnie panią wyzyskują. 
Ile oni pani p łacą?

Wymieniła' niepokaźną kwotę.
-  C o? Tylko tyle za laką całodzienną ha­

rówkę 1 -  oburzył się siaruszek. -  Ależ lo jest...
-  No, dostaję i wikk
-  Nie utyła oani na tym wikcie. Nie, nie, to 

:vogóle me jest dla pani posada. Wprawdzie 
dla mnie barazo miło, ale... Fani musi być lutaj 
narażoną na rozmaite brutalne zaczepki.

Młoóa kobieta skinęła obojętnie głową.
-  Oczy w ście. Trudno. Zadowolona jestem, 

że to m iejsce ćoslalam.
-  Ta czegóż u licha jesteś pani taka zre­

zygnowana, apatyczna, bez energii?
J*zia uśmiechnęła się tak smutnie, że staru­

szkowi ścisnęło się serce nieokreślcnem jakiemś 
uczuciem liiości czy trwogi. Jego najstarsza 
wnuczka była w lym samym mniej więcej wieku. 
Wyobraził sobie, że mógłby na hożej, świeżej 
twarzyczce wesołej, jak plak wiosenny, Zosi, 
dojtzeć laki wyiaz smutku i zniechęcenia.

-  Moźebym ja dla pani znalazł jakieś inne 
zajęcie. Mam już nawel coś na widoku. Umie 
pani po niemiecku?

-  Bardzo stabo.
-  A o buchalleryi, o rachunkowości ma pani 

jakie wyobrażenie?
-  Zaanego.
-  To może pisze pani na maszynie?
-  1 to nie.
-  Radca potarł ręką czoło zaidooolany.
-  To hm... Rzeczywiście. Chybaby do biura 

kart. Ale tam natłok... prolekcyi trzeba.
Józia wykonała ręką gesl zniechęcenia.
-  Dziękuję pznu bardzo za życzliwość, ale 

niech się pan raaca napróżno nie kłopocze. Je­
stem do niczego. Już mi lo nieraz powiedziano.

Radca zżymnął się.
-  Do niczego... Do niczego... Także austrya- 

ckie gadanie 1 Że tam panią do samodzielnej 
pracv nie wychowano..

Młoda kobieia zaśmiała się gorzko i ostro.
-  Achl To moje wychowanie 1...
-  Ech! Co tam ! |es!eś pani młodą dziew­

czyną, mitą i ładna Bardzo nawel ładną, ja, 
stary, pani tc mówię... Wyjdzie pani dobrze za 
mąż...

Józia oblała się nagle falą krwi. Mimowoli, 
a raczej wbrew woli, wyrwały się Jej słow a;

-  la nie jestem już panną 1
Radca zaczął kręcić kulkę z papieru. W za­

kłopotaniu pogładził swoje geste, siwe boko­
brody. Miał bardzo niewyraźną minę

-  To jest., niby... jakfo?...
-  No jestem mężatką 1
-  M ężatką?!
-  A tak.
Sięgnęła do szyi i pokazała mu obrączkę 

ślubną, która miała na łańcuszku, razem z me­
dalikiem z Matką Boską.

Emeryt osłupiał,
-  Kiedyż pani zdążyła za mąż w y jść? ! Ta­

kie dziecko 1 1 dlaczego pani nie nosi lej obrączki 
na palcu?

-  Bo lepiej, żeby lulaj nikt nie wiedział. 
Sama nie wiem, dlaczego Dowiedziałam panu.

-  To gdzież ten pani m ąż?
-  Przy wojsku.
-  Ahal Przy wo*sku -  powtórzył -  i on 

wie oczywiście, że pani lutaj pracuje?
-  Nie wie.
-  Nie w ie?l Jak io?! Nie rozumiem..
Józia nie odpowiedziała nic
-  Przecież pani musi mieć jakąś rodzinę, 

no t mąż chyba także,
Niebieskie oczy zalśniły szkliwem łez.
-  1 ja mam rodzinę i on ms rodzinę, ale 

niech mnie pan radca o nic więcej nie pyfa, 
bo nie powiem. I lak już powiedziałam za 
dużo.

Radca był jednak zbył zaciekawiony, aby 
na tem poprzestać.


